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PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ wychodzi 10-go I 25-go 

każdego miesiąca 

  

II. Harcerskie Zawody Narciarskie w Zwardoniu. 
Dzielni uczestnicy II. Harcerskich Zawodów Narciar- 

skich „Na Tropie*, którzy nie ziękli się złych warunków 
atmosferycznych, zastali Zwardoń, tonący w błocie. Śnieg, 
który w nocy z piątku na sobotę spadł dość obficie, w 
oczach topniał. Skutkiem tych warunków biegi o odzna- 
kę za sprawność P. Z. N. zostały odwołane. Natomiast 
pozostałe imprezy odbyły się. 

Bieg zespołowy harcerek 
obejmował trasę długości około 5 km. Wymagał od ze- 
społu: założenia biwaku, ugotowania i spożycia zupy, tro- 
pienia po śladach, ratowania osoby, która zasłabła i zwie- 
zienia jej po Śniegu 100 m na noszach, sporządzonych 
własnoręcznie, zorjentowania mapy i sporządzenia szkicu 
przebytej drogi, odszukania placówki, kierując się głosem 
gwizdka, zjazdu ze stoku na nartach, z których jedna po- 
zbawiona była wiązania i naprawiona własnoręcznie. 

Do biegu stanęło 7 zespołów. Uzyskały one nastę- 
pującą ilość punktów na 100 punktów możliwych do o0- 
siągnięcia: 

I. 2-ga Warszawska Drużyna Harcerek p. 91 

TI. 22-ga Warszawska Drużyna Harcerek 22 G1L 
ITI. 2-ga Warszawska Drużyna Harcerek „ 80 

TV. 6-ta Poznańska Drużyna Harcerek s 40 
V. 9-ta Krakowska Drużyna Harcerek c-G1 

VI. 24-ta Warszawska Drużyna Harcerek 3 106 
VII. Katowieka Gimnazjalna Drużyna Harcerek >1549 

Bieg zespołowy harcerzy 
odbywał się na trasie długości około 18 km. Obejmował 
on przeszkody: samarytańską, terenoznawczą (marsz wg. 

podanego kierunku i orjentacja mapy), przeniesienie mel- 
dunku, oraz spełnienie dobrego uczynku. W ocenie była 
brana pod uwagę również dobra organizacja pracy ze- 
społu. 

Do biegu stanęło 20 zespołów, bieg ukończyło 18 
zespołów, w tem 4 zespoły młodsze. 

Ocenę bardzo dobrą uzyskały zespoły: 
1. 2-ga D. H. im. Poniatowskiego w Bielsku (nr. 

cabJa 
2. 20. D. H. z Dąbrowy Górniczej (nr. st. 2.). 
3. H. K. N. Zakopane (nr. st. 18). 

Ocenę dobrą uzjskały zespoły: 
4. II. D. H. im. Poniatowskiego w Bielsku (nr. st. 9). 

5. III. D. H. w Bielsku (nr. st. 18.). 
DR 
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st. 18 
6. II. D. H. w Mikołowie (nr. st. 6). 
7. IIL D. H. im. Żwirki i Wigury w Białej (nr. 

) 
8. H. K. N. Zakopane (nr. st. 5.) 
9. XI. D. H. we Lwowie (nr. st. 10). 

10. I. D. H. w Kościeliskach (nr. st. 8.) 
11. XVIII. D. H. w Krakowie (nr. st. 4.) 
12. I D. H. w Newym Targu (nr. st. 1.) 
13. H.K. N. Zakopańe - (nr. "st 21.) 
14. H. K. N. Zakcpane (nr. st. 15.) 
15. D. H. w Węgierskiej Górce (nr. st. 12.) 
16; IE .D<HM./ w B'atej (nr.-sh (24.). 
Ocenę przeciętną otrzymały zespoły: 
17. z Bielska (nr. st. 16.) 
18. Żeglarskie Zrzeszenie z Oświęcimia (nr. st. 19.) 

(Ciąg dalszy na str. 26.) 
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Wycieczka. 
Program wycieczki obejmował sprowadzenie i omó- 

wienie należytego wyekwipowania, założenie biwaku, wy- 
wiad krajoznawczy i dcbry uczynek. 

Połazy zuchów 

wskutek złych warunków śnieżnych były nieco ograni- 
czone. Niemniej zuchy wykazały świetną postawę w zje- 
Ździe pod bramkami, łukami, łańcuchami i w skokach. 

Nagrody. 

Nagrcdy przechodnie Druha Przewodniczącego, DR. 
M. GRAŻYŃSKIEGO zdcbyły: za najlepszy wynik w bie- 
gu zespołowym harcerek: 2-ga Warszawska Dru- 
żyna Harcerek, (poraz drugi), 

za najlepszy wynik w biegu zespołowym harcerzy:   

Nagrody przechodnie „NA TROPIE*, nie zostały 
zdobyte wskutek braku warunków. Przechowanie tych 
nagród do następnych zawodów powierzono 2-giej Dru- 
Żynie Harcerek z Warszawy i 2-giej Drużynie Harcerzy 
z Bielska, jako tym drużynom, które powtórnie brały 
udział w zawodach, zdcbywając w nich najlepsze wyniki. 

Pozatem otrzymały za drugie miejsce w biegu ze- 
społowym harcerek Nagrodę przechodnią Druhny 
NACZELNICZKI HARCEREK —  22-ga Drużyna 
Harcerek z Warszawy, oraz nagrodę pocieszenia 
(P. Nacz. Z. ROBLA) — Drużyna Gimnazjalna 
Harcerek w Katowicach. 

Druhowie: za uzyskanie w biegu zespołowym 
najlepszego miejsca przez zespół młodszy Nagrodę DRU- 
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Skauł Naczelny. 
Lord Robert Baden Powel obchodzi w dniu 22-go lu- 

tego swoje 79-te urodziny. Dzień 22-go lutego na cześć 
Skauta Naczelnego jest dla skautek całego świata Dniem 
Myśli Braterskiej. Wszędzie, gdzie dotarł skauting, 
w dzień ten odbywają się uroczyste zbiórki, z okazji tej 
wędrują między wszystkiemi krajami kartki, wymienia- 
jące zapewnienia przyjaźni. 

CZUWAJ — 

aby i nas nie zabrakło tego dnia w bratniem 
kolisku skautowej współpracy! 

r o o 

Konkurs historyczny. 
Nasz ostatni konkurs historyczny cieszył się nieby- 

wałem powodzeniem! Wpłynęło blisko 200 odpowiedzi. 
Okazało się jednak, że nie było łatwo rozpoznać królów — 
różne snuto przypuszczenia, szczególnie, jeśli chodzi o po- 
stać środkową. 

Trzej królowie przedstawiają: 

1. Jana III Sobieskiego, pogrameę Turków, 
2. Mieszka I, który wprowadził chrześcijaństwo do 

Polski, 
3. Kazimierza Wielkiego. 

Nagrody otrzymują: 

Irena Czarniecka, Chojnice, ul. Strzelecka: 45 („Har- 
cerka na zwiadach * J. Łapińskiej). 

6 D. Harcerzy w Kamionnej — („Chłopcy z placu 
broni Molnara). 

Lech Tuchowski, Wojciechowice — („Chłopcy z placu 
broni* Molnara). 

  

HA NACZELNIKA HARCERZY otrzymał H. K. N. Za- 
kopane; za Il-gie miejsce wśród zespołów starszych 
nagrodę „SKAUTA* uzyskała 20. D. H. z Dąbrowy 
Górniczej, za III. miejsce (nagroda F-y Bata) — II. 
D. H. w Bielsku, oraz nagrodę pocieszenia — Zrzesze- 

nie Żeglarskie z Oświęcimia. 

Za najlepsze wyniki na wycieczce, otrzymała 
nagrodę SKŁADNICY HARCERSKIEJ w KATOWI- 
CACH, druhna Mamcarzówna z Zakopanego. 

Harcerze polscy z Niemiec i Gromada Zbójników Ta- 
trzańskich z Krakowa otrzymali nagrody pamiątkowe. 
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Druh Przewodniczący Z. H. P. M. Grażyński dokonał 
przeglądu zawodników. Ilustracja przedstawia moment 
składania raportu Druhowi Przewodniczącemu przez Ko- 

misarza Zawodów, Druha hm. F'usa. 
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HELENA ZAKRZEWSKA 
  

ZASYPANA 
= -TOGSE N'[' A 

Dziaduś tylko przed ludźmi udawali 
głupiego. Przed Fronckiem i przed ma- 
łą Cylką ibyli mądrzy, o, jak jeszcze 
mądrzy! Umyślili sobie, że Froncek, jak 
dorośnie, odnajdzie zasypaną sztolnię i 
ciągle chłopca do tego przygotowywali. 
Przez lata całe dziaduś rysowali, czy to 

patykiem na piasku, czy węgielkiem na 
pierwszej lepszej  deszczulłce, plan 
tzternastego poziomu i wbijali go Frone- 
kowi do głowy. To też chłopak, im bar- 
dziej podrastał, tem goręcej przejmo- 
wał się swojem posłannictwem. 

  

— Ale nikomu nie nie mów — zakli- 
nał staruszek zasłuchanego w jego ma- 

jaczenia chłopca. — Ludzie są źli, obe- 
drą cię, obiorą ze wszystkiego, a tyś 
mój wnuk, tyś Kukucz, tobie jednemu 
będzie dana łaska przebłagania Skar- 
bnika. 

W końcu Froncek musiał złożyć dziad- 
kowi uroczystą przysięgę, że nikomu 
tajemnicy nie zdradzi. Nikomu, oprócz 

Cylki, która, choć mała, umiała trzymać 
język za zębami. Kiedy dziadek umarł, 

Froncek i Cylka schowali na strychu 
deszczułkę z dokładnym planem pod- 
ziemi i przechowywali ją przez kilka 
lat z największą starannością, aż przy- 
szedł czas, że stała się potrzebna. 

Teraz Froncek ma ją na piersiach, 
za koszulą. Dotyka jej od czasu do cza- 
su, żeby się upewnić że jest, że nie zgi- 
nęła. Choć właściwie wcale jej nie po- 
trzebuje, bo cały plan ma w głowie, 
tąk, że z zamkniętemi oczami trafiłby 

do zasypanej sztolni. 

Gromadka ludzi w milczeniu posuwa 
się naprzód. Czasem przy: skrzyżowaniu 
chodników Łuka zatrzymuje się i ra- 
zem z inżynierem badają położenie. Od 
czasu do czasu Łuka znaczy kredą za- 
kopconą ścianę, żeby pan nadsztygar 

mógł ich odnaleźć. Froncek łatwo orjen- 
tuje się w wędrówce. Liczy boczne cho- 
dniki, wie, gdzie trzeba skręcić, serce 
radośnie trzepoce mu się w piersi. Tu 
zaraz zacznie się długi, kręty chodnik, 
o którym dziaduś mówili, że kończy się 
litą skałą. Trzeba go ominąć i poszu- 
kać przejścia na lewo. Łuka, na podsta- 
wie dyrekcyjnego planu, prowadzi swo- 

ją gromadkę właśnie do tego ślepego 

chodnika. 

— O nie, — wyrywa się mimowoli 
Froncek — tam nie nie znajdziemy. 
Trza iść wprost, a potem do trzeciego 
chodnika na lewo. 

Łuka obraca się zdumiony. 
— (o tam bajdurzysz, ty smyku? Kto 

tu prowadzi, ja czy ty? Ja mam plan 
urzędowy, sama dyrekcja wyznaczyła 

mi drogę. Widzieliście takiego przemą- 
drzałego sknzata, moi ludzie ? 

Wesoły śmiech i kpinki rozpraszają 
na chwilę grozę podziemia. Ślepy cho- 
dnik jest bardzo kręty, przytem dno 
ma mokre od drobnych strużek wody. 
Błoto chlapie z pod nóg idących. Droga 
prowadzi w dół po oślizgłym grumcie. 
Co chwila ktoś się potyka i przewraca. 
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Froncek korzysta z rozluźnienia szere- 
gu i przy najbliższym zakręcie niespo- 
strzeżenie zostaje w tyle. Zrazu przy- 

czaja się pod ścianą, a kiedy kroki idą- 
cych ścichły w dali, pędem wraca do 
głównego chodnika. Oto tu jest znak 

starego Łuki: biały, krzyż na czarnej 
ścianie dla pana nadsztygara. Tu więc 
rozdzielają się drogi. Niech sobie Łuka 
błądzi dowoli, Froncek wie lepiej, w 
której stronie trzeba szukać - zasypanej 
sztolni. Trafiłby tam z zamkniętemi o0- 
czaąmi. Może to lepiej, że go nie posłu- 
chali. On sam znajdzie sztolnię i dopie- 
ro wtedy zawoła Łukę z towarzyszami. 
Teraz niktby mu nie uwierzył. Gdyby 

  

mu się udało odkryć tę żyłę węgla, za 
którą oddawna rozbija się dyrekcja, ito 
nietylko tato mieliby wino i drogie le- 
karstwa, przepisane mu przez doktora, 
ale przez Froncka zbogaciliby się wszy- 

scy górnicy, zbogaciłaby się cała Pol- 
ska. 

Chłopcu aż się gorąco robi od tych 
marzeń. Dla pewno wyjmuje z zana- 
drza deszczułkę i pilmie śledzi przebytą 
drogę. O, temaz jest tu, w tem miejscu. 
Pamięć go nie zawiodła. Trzeba iść 
naprzód głównym chodnikiem, a potem 

skręcić w trzeci chodnik na lewo. 

— Jak już tam dojdziesz, to nie patrz 
ami w lewo ani w prawo, ino wal na- 
przód i nie się nie bój. Najgłówniejsza 
rzecz jest nie bać się! — po sto razy 

powtarzali mu dziaduś. 

  

Ledwie jednak przypomniał sobie te 
słowa, robi mu się dziwnie niemiło. Te- 
raz dopiero uświadomił sobie, że jest 
sam, zupełnie sam, w przeklętem przez 
Skarbnika podziemiu. Dotąd ani mu w 
głowie było bać się, cieszył się tylko 
okrutnie. Skądże się więc wziął ten na- 
gły lęk, od którego dygocą mu wargi? 
Nagle zaczyna straszyć go odgłos wła- 
snych kroków i własny cień ma ścianie. 
— Najgłówniejsza rzecz jest nie bać 

się — woła głośno, dla dodania sobie 
otuchy. Głos jego, odbity o twarde ścia- 
ny, rozbrzmiewa coraz dalej niesamowi- 
tem echem. Z czerni podziemia sto gło- 

sów powtarza ma różne tony ostatnie 
jego słowa.: 
— ... bać się... bać się... bać się... 

Zimny pot występuje chłopcu na: czo- 
ło. żeby zyskać na czasie Froncek opa- 
truje staramnie lampkę, sprawdza, czy 
knot w porządku, umocowuje deszczuł- 

kę z planem za pazuchą i marudzi tak 
długo, aż echa milkną i nastaje dławią- 
ca cisza. Wreszcie żegna się i z powagą 

zagłębia się w tajemniczy głąb trzeciego 
chodnika. Powietrze staje się coraz du- 
szniejsze. Krew szumi w głowie. Wszy- 
stkie baśnie o podziemnym świecie, wszy- 
stkie majokropniejsze przeżycia górmi- 
ków, opowiadane w zimowe wieczory, 
przychodzą mu na pamięć. Przed chwi- 

lą dręczyło go straszne uczucie samot- 
ności. Teraz nagle ma wrażenie, że nie 
jest już sam, %że naokoło niego słychać 
ciche szepty i szelesty, że mnóstwo nie- 
widzialmych istot krąży dokoła niego. 
Wystarczyłoby tylko mękę wyciągnąć, 
aby się dotknąć..... kogo? duszy umarłej, 

czy żywego człowieka? Samotność była 
okropna, ale to, co się dzieje teraz, jest 

stokroć od niej gorsze. 

Froncek przyspiesza kroku, biegnie c©0- 
raz prędzej, serce mu wali jak młotem. 
Wydaje mu się, że tuż za jego piętami 

suną małe, złośliwe cienie. To są nape- 
wno djabliki podziemia. Przysiągłby, że 
słyszy ich przekorny chichot, w uszach 

mu brzęczy zduszony szept: 

— Froncek, nie bój się, nie! nie będzie 
ci tu źle... zechcesz mieć druha? masz 
oto mnie! mie bój się, nie..... 

W skroniach łomoce krew. Chłopak 

rzuca się naprzód, jak spłoszony źrebak. 
A za nim, od ścian, od czarnego pułapu, 
ściga go przekorny szept: 

— Nie bój się, nie..... nie będzie ci tu 
źle! będziesz węgiel jeść, będziesz wodę 
pić, możesz se dowoli o fortunie Śnić..... 
— Rety, idźcie precz odemnie! —krzy- 

czy Froncek, szamocząc się pośród nie- 
uchwytnych cieniów. Nieprzytomny z 
przerażenia słyszy wyraźnie djabelski 

chichot przed sobą, za sobą, z boków: 

— Boisz się nas? Ty masz druh, ty 

nasz brat..... 
I nagle głos jakiś wyraźnie wymawia 

słowa, w nim samym, czy: poza nim: 

— Ino już nigdy nie wyjdziesz na 
świat! 
— O Jezu ratuj! Jezu ratuj..... — ję- 

czy Froncek. 

Łzy rzucają mu się z oczu. Straszny 
zaduch zapiera oddech. Nie może już 
biedz dalej. Chwiejąc się na nogach, co- 
raz wolniej posuwa się naprzód. Pot za- 
lewa mu oczy. Zdyszane piersi podnoszą 
się w spazmatycznym skurczu. Przecież 
nie wolno mu stchórzyć! Coby Cylka po- 
wiedziała, gdyby powrócił z niczem? Z 

jakiem westchnieniem mała siostrzyczka 
czeka na riego tam na górze. Froncek 
widzi ją przed sobą jak żywą. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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  BADEN_POWELL. 
    
          

  

PRZYGODY MYŚLIWSKIE 
                    

  

  

(Z okazji urodzin Skauta Naczelnego przytaczamy jedną z jego gawęd, zaczerpniętą z jego autografji. Tłumaczył z 

Hipcio na kolację. 
Przyznaję bez wahzmia, że do h:popo- 

tumów mam słabość. M.mo, że nie na- 
dają się one specjalnie na ulubieńców 
domowych, gdybym miał zam.ar zaopa- 
trzyć się w maskoię: wybrałbym h:po- 
pot:ma. 

Zgadzam się, że nie odpowiada on na- 
szym wyobrażeniom o tem, co nazywa- 
my pięknem, ale jest on — no w każ- 
dym raz.e nie jest oklepanką, jest dzi- 
wadłem. Idźcie przypatrzyć się mu do 
ogrodu zoologicznego. Ja mogę przy- 
patrywać się mu godzinami i... kocham 
go. 

Kiedyś obozowałem z przyjacielem 
koło jeziora, w którem roiło się od hipo- 
potamów, a tubylcy tamtejsi głodowali 
ciężko i tęskn:li za mięsem. Ale h:.po- 
potamy były bardzo chytre. Nie miały 
ochoty pokazywać się nad wodą, gdyś- 

więc my się kręc:li wpobliżu, trudno 
było strzelać do nich. 

    

angielskiego E. sk.) 

płynął znów, wszystko było gotowe 
i walnąłem, 

Potwór z straszliwym rykiem wysa- 
dził z wody do połowy swej wielkości 
i zapadł się znów, wyrzucając strumie- 
nie wody i piany; potem już nie poka- 
zał się. 

W pobliżu ukazał się inny i przyjaciel 
mój strzelił; ten też wyskoczył do góry. 

Zabity hipopotam opada na dno, ale 
po czterech lub pięciu godzinach, nasku- 
tek wytwanzania się w nim gazów, wy- 
pływa na powierzchnię. 

Tubylcy więc zazierali gorliwie, czy 
nie ukaże się któryś z trafionych h:po- 
potamów i pod wieczór przybiegł zdysza- 
ny goniec do obozu, aby powiedzieć 
nam, że jeden z nich pływa martwy. 

Pobiegliśmy zobaczyć. W zaroślach 
leżał istotnie wielki, tłusty potwór, 
zwalony na bok. 

Długo nie można było znaleźć rany, 
aż podnieśliśmy jedną z powiek, a wtedy 

; 
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Wspaniała uczta. 

Kiedyś zaczęliśmy je tropić z odle- 
głości. Hipopotamy mogą pozostawać 
długo pod wodą, ale od czasu do czasu 
niuszą wyłaniać się dla zaczerpnięcia 
powietrza. Wtedy jednak ostrożnie wy- 
stawiają nad powierzchnią tylko no- 
zdrza; wydmuchną małą fontannę wo- 
dy i znów idą podspód. Tak, że widzi 
się wtedy tylko sześć małych czarnych 
piamek: nozdrza, oczy i uszy — a i to 
tylko ma okres około trzech sekund. 

Zawsze jednak wyłaniają się w tem 
samem miejscu, tak że zadaniem myśli- 
wego jest celować w to miejsce, a gdy 
pcjawi się oko, pocisnąć cyngiel, za- 
n.m się bestja zanurzy. 

Założyliśmy się z przyjacielem, który 
z nas ubije wielkiego hipopotama, poja- 
wiającego się naprzeciw placówki przez 
nas zajętej. Położyłem się na riecach, 
żeby móc trwale utrzymać cel. To może 
leżenie na piecach matchnęło tubylców 
ac nadznia mi przydomka „M'hlala- 
panz:*, który znaczy „taki, co kładzie 
się, żeby strzeląć* lub według innej im- 
terpretacji „taki, co troskliwie układa 
plan, zanim wprowadzi go w czyn*. 

Przydomek ten przyczepił się do mnie 
trwale i nazywali mnie tak zarówno tu- 
bylcy jak i nasi myśliwi. 

Gdy stary drań pojawił się, umieści- 
łem troskliwie muszkę na jego oku 
i trzymałem vparcie strzelbę w tym kie- 
runku, gdy poszedł ma dno, a kiedy wy- 
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okazało się, że oko było zmiażdżone; 
kula trafiła celnie i weszła do mózgu. 

Obaj oczywiście mieliśmy pretensje 
do zwierzęcia. 

Ja strzelałem strzelbą rządową, a 
przyjaciel użył „ekspresa*. Na podsta- 
wie wygrzebanej kuli widniała strzałka. 
Była to kula rządowa, a więc hipopo- 
tam był mój. 

Warto było zobaczyć tubylców i to 
cc robili z hipopotamem. Najpierw wy- 
cięli mu w boku tak wielką kwadratową 
dziurę, że zdołał wejść w nią człowiek. 

Wlazł więc tam jeden z nich i wycinał 
nożem różne smakołyki, jak kawały 
wątroby, serce i t. d., wręczając je przy- 

jac:ołom. 

Wyobraźcie sobie, jaki potworny wi- 
dck przedstawiał uśmiechnięty murzyn, 
oa stóp do glów pokryty krwią. Znajdo- 
waliśmy się wtedy w bezludnej prawie 
okolicy, zamieszkanej, jak się zdawało, 
przez kilku zaledwie tubylców. Ale z 
zapadnięciem nocy zebrała się ich bli- 
sko setka, a tym ludziom kawał suro- 
wego mięsa sprawia tyleż przyjemności, 
co cały plumpudding chłopcu na Boże 
Narodzenie, zwłaszcza że byli blisko 
śmierci głodowej, 

Tej nocy obóz nasz był sceną przera- 
źliwej uczty i święta. Każdy zapalał 
własne ognisko i nadziawszy wielkie 
kawały mięsa na dzidy, ustawiał je do- 
koła ogniska. Następnie usadawiał się 
i uroczyście zabierał się do zjedzenia 
wszystkiego. Mięso nie miało dość cza- 
;u do upieczenia się. Jedzono je na su- 
„owo lub wpół przypieczone. 

Przez całą noc, gdzie było okiem rzu- 
cić, widziało się ludzi, hałasujących do- 

koła swej uczty. 

Kto się boi Iwa? 
Godzina była mniej więcej czwarta 

nad ranem. Spaliśmy spokojnie, ogni- 
ska obozowe tliły i nawet ci spośród na- 
szych „bojów, którzy cierpieli na chro- 
niczny głód, drzemali. Jeden z naszych 
psów przebudził mnie ustawicznem krę- 
ceniem się i warkiem. Potem gdzieś 
niedaleko przeszył noc przeraźliwy, 
alarmujący krzyk gęsi. W następnym 
momencie gwałtowny rozruch, jakby 
spowodowany nagłem uderzeniem wia- 
tru, trzask i tępy tupot bydlęcych nóg: 
tu nasze stado, złożone z czterech wo- 
łów, przełamało zagrodę i runęło w za- 
rośla, otaczające obóz. 

W sekundzie obudzili się wszyscy 
i zerwali na równe nogi. Wypadłem z 
namiotu z dzidą do polowania na dziki 
w ręce i ujrzałem wszystkich moich ,,bo- 
jów* w stanie niezwykłego podniece- 
nia z jedynem słowem mna ustach: 
„N'gonyama* (lwy). 

Okazało się, że ściągnięte wonią sma- 
żącego się hipopotama, a ponadto na- 

  

Polowanie na lwa.


